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Wi­dzia­no
ją ostat­nio na skra­ju mia­sta, jak pod­no­si­ła z chod­ni­ka różę, któ­ra
ko­muś wy­pa­dła. Cóż mo­gła zro­bić z tą zwię­dłą różą. Może nio­sła ją
ja­kiś czas, a po­tem rzu­ci­ła. Spa­da­ją­cy kwiat był­by na chwi­lę ozdo­bą
jej sza­rej suk­ni, a może na­wet twa­rzy. Sza­leń­stwo mia­sta zo­sta­ło w nim za­klę­te, zu­peł­nie jak w ba­śniach lu­do­wych.


Roz­ma­wia­no
o tym na ryn­ku i w śród­miej­skich dziel­ni­cach. Z tych roz­mów wy­ni­ka­ło,
iż była oso­bą obłą­ka­ną. Trud­no to było zro­zu­mieć. W koń­cu cho­dzi­ła
wol­no, po­dob­no ni­g­dy nie prze­by­wa­ła za krat­ka­mi domu obłą­ka­nych.


Do­kąd
szła?


Był
skraj mia­sta, pew­nie wzgó­rza przed nią. Trzy­ma­ła swą różę, pa­trząc to
na nią, to na same szczy­ty. Skraj mia­sta i po­czą­tek gór mają w so­bie
coś uro­czy­ste­go i świę­te­go. Moż­na tam zbu­do­wać ka­zal­ni­cę dla ko­goś,
kto chciał­by gło­sić praw­dę. Ktoś mó­wił, że była bosa. Moż­na
za­sta­no­wić się nad jej na­chy­le­niem, ręką do­ty­ka­ją­cą sza­rej pły­ty
chod­ni­ko­wej, ocza­mi wpa­trzo­ny­mi w je­den punkt. Moż­na mó­wić o na­chy­le­niu ku wiecz­no­ści, ku wiel­kim spra­wom albo też ku świa­tu. Bose
nogi nio­sły świę­tość gór. Mia­sto było ra­czej w tym cza­sie uśpio­ne.
Szli tam­tę­dy nie­licz­ni przy­pad­ko­wi prze­chod­nie, ktoś wyj­rzał przez
okno, ktoś inny stał w ogro­dzie i aku­rat pod­niósł gło­wę. Pod­kre­śla­li,
że mia­ła bose sto­py, do­brze z da­le­ka wi­docz­ne. I mimo na­chy­le­nia
suk­nia nie za­kry­ła ich. Ze­tknę­ła się w jed­nym miej­scu z be­to­no­wą
pły­tą, wła­ści­wie moż­na po­wie­dzieć, z sza­rą zie­mią. Lek­ko się też
sfa­lo­wa­ła, jako że był to zwy­kły, sza­ry ma­te­riał. Spoj­rze­nia, któ­re
skie­ro­wa­no w jej stro­nę, były przy­pad­ko­we i moż­na na­wet po­wie­dzieć,
obo­jęt­ne. Wy­glą­da­ła, jak­by się spie­szy­ła. W oczach mia­ła prze­ra­że­nie,
a w ru­chach coś, co zwy­kle mie­wa­ją wspi­na­cze wy­so­ko­gór­scy.


At­mos­fe­ra
tej czę­ści mia­sta, w któ­rej się znaj­do­wa­ła, nie mia­ła nic z gro­zy.
Wi­dać w niej sa­mej coś się dzia­ło. Pew­nie nikt tego nie do­strzegł z da­le­ka, bo­wiem ci, któ­rzy ją przez chwi­lę ob­ser­wo­wa­li, po­zo­sta­li
nie­po­ru­sze­ni. Być może cze­ka­li, aż się cof­nie albo uka­że swo­ją twarz.
Sto­ją­cy w ogro­dzie czło­wiek twier­dził, iż lek­ko się obej­rza­ła, a przy­naj­mniej wi­dział jej pro­fil. Resz­tę twa­rzy za­sła­nia­ły jej wło­sy,
któ­re nie były ni­czym upię­te i po pro­stu le­ża­ły swo­bod­nie roz­rzu­co­ne
na ra­mio­nach. Nie wia­do­mo, czy chcia­ła się obej­rzeć. Mó­wił o tym
tyl­ko je­den świa­dek tej sce­ny, sto­ją­cy w ogro­dzie męż­czy­zna. Może
usły­sza­ła w tym mo­men­cie skrzyp otwie­ra­nych drzwi lub furt­ki
ogro­do­wej, albo też skrzyp ha­mul­ców sa­mo­cho­do­wych. Może też był to
jej od­ruch ma­chi­nal­ny, bywa nie­raz tak, że lu­dzie oglą­da­ją się do tyłu z bli­żej nie­okre­ślo­nych po­wo­dów. Taki na­wyk, po pro­stu. To mo­gło
się jej przy­da­rzyć w tym mo­men­cie. Ale nie po­ka­za­ła ca­łej swej
twa­rzy, a je­dy­nie za­rys pro­fi­lu, i to przez bar­dzo krót­ki czas, moż­na
po­wie­dzieć, przez mo­ment. Czło­wiek, któ­ry spo­strzegł za­rys jej
pro­fi­lu, mó­wił o tym bez więk­sze­go za­in­te­re­so­wa­nia. W tej czę­ści
mia­sta nie była ona szcze­gól­nie zna­na. Poza tym zda­rza­ło się dość
czę­sto, iż prze­kra­czał ktoś to miej­sce, któ­re uznać moż­na za punkt
za­wie­sze­nia po­mię­dzy mia­stem a gó­ra­mi. Może na­wet zda­rzy­ło się, że
pod­nie­sio­no rzu­co­ną w po­śpie­chu różę. Zda­rzy­ło się też, że tę zwię­dłą
różę roz­pro­sto­wa­no, wy­gła­dzo­no płat­ki i trzy­ma­no w obu rę­kach. W każ­dym ra­zie tam wi­dzia­no sza­lo­ną Mo­ni­kę, jak ją w mie­ście na­zy­wa­no.
Była bar­dziej na­chy­lo­na ku gó­rom niż ku mia­stu. Opusz­cza­ła mia­sto.
Mó­wio­no, że na pew­no nie wró­ci. Po co mia­ła­by wra­cać. Je­że­li ktoś
wra­ca, dzie­je się to za spra­wą ja­kiejś waż­nej przy­czy­ny, a je­że­li
ta­kiej nie ma, wów­czas się nie wra­ca.


Zo­sta­nie
za­po­mnia­na, po­dob­nie jak jej sza­leń­stwo.


Świat
nie zo­stał jej po­da­ro­wa­ny, mu­sia­ła go zdo­być. Te­raz po­rzu­ci­ła w nim
swo­je wspo­mnie­nia, nie był jej już bo­wiem po­trzeb­ny. Po­środ­ku mia­sta
le­żał bia­ły ka­mień z Bożą Stop­ką. Ów ślad sto­py moż­na było wi­dzieć z okien pię­tro­wych do­mów, był bo­wiem srebr­ny. Ona lu­bi­ła stać opar­ta o ten ka­mień ple­ca­mi lub ra­mio­na­mi i przy­glą­dać się lu­dziom lub
ka­mie­niom. Wi­dać też stąd było ra­tusz. Mó­wio­no, że po­szła szu­kać
swo­jej mat­ki, po­dob­no mat­ka jej przed laty w po­dob­ny spo­sób opu­ści­ła
mia­sto. Róż­ni­ca mię­dzy tymi dwo­ma ko­bie­ta­mi była taka, że za mat­ką
ktoś szedł, a Mo­ni­ka sta­ła na gra­ni­cy mia­sta sama. Ci, któ­rzy ją
zna­li, byli prze­ko­na­ni, że nie ma ona ni­ko­mu nic do po­wie­dze­nia, a to, co mó­wi­ła, mó­wi­ła na siłę, do­sto­so­wu­jąc się do sy­tu­acji. Sta­ra­ła
się w każ­dym ra­zie nie wy­paść ze swej roli. Twier­dzo­no, że czę­sto
robi ona wra­że­nie szkla­nej kuli. Gdy jest się bli­sko niej, moż­na
na­wet do­tknąć tego szkła, ale jest to tyl­ko szkło. Za nim uno­si się
mgła, któ­rej peł­no jest wo­kół rąk i ra­mion. Wła­śnie ta mgła sta­no­wi­ła
jej opę­ta­nie. Tak po­wszech­nie są­dzo­no, cho­ciaż kto to wie, może
na­le­ża­ło się bli­żej jej przyj­rzeć. Nie­raz wo­kół jej rąk peł­no było
tej mgły, w du­żej mie­rze ró­żo­wej, ale też prze­po­jo­nej czer­wie­nią,
sza­ro­ścią i dość ostrym błę­ki­tem. Gdy się to wi­dzia­ło, jej ręce
po­ru­sza­ły się nie­ustan­nie, po­dob­nie zresz­tą jak oczy. Z tym, że oczy
mo­gła ukryć za po­wie­ka­mi, a z rę­ka­mi było znacz­nie trud­niej. Tak więc
wy­da­wa­ło się, że przę­dzie ona tymi swo­imi rę­ka­mi ja­kąś nić, albo
ugnia­ta ob­ło­ki, ale i jed­ne­go, i dru­gie­go na­le­ża­ło się ra­czej
do­my­ślać. Gdy zda­rza­ło się to wie­czo­rem, do owej przę­dzy wkra­da­ła się
czer­wień za­cho­dzą­ce­go słoń­ca, i wów­czas na­wet prze­chod­nie przy­sta­wa­li
na taki wi­dok. Owo świa­tło prze­szy­wa­ło mia­sto, ry­nek, ra­tusz i cho­wa­ło się na jej ko­la­nach, któ­re były do tego zdu­mie­wa­ją­co
przy­go­to­wa­ne. Po­chy­le­ni nad nią lu­dzie ni to szep­ta­li jej coś do ucha, ni to ob­ser­wo­wa­li jej ru­chli­we dło­nie na­peł­nio­ne wie­czor­nym
świa­tłem za­cho­dzą­ce­go słoń­ca. Nie­raz bur­mistrz otwie­rał swo­je okno w gór­nych par­tiach ra­tu­sza i przy­glą­dał się tej sce­nie. By­wa­ło też, że
ja­kiś wę­drow­ny czło­wiek przy­sta­wał i chciał coś mó­wić, ale gdy
zbli­żył się i ustą­pio­no mu miej­sca, milkł, po czym od­cho­dził, pa­trząc
to na ra­tusz, to na sce­nę, w któ­rej głów­ną po­sta­cią była Mo­ni­ka. Nikt
nie zdzi­wił­by się, gdy­by bur­mistrz prze­czy­tał w oknie ra­tu­sza ja­kiś
urzę­do­wy list w związ­ku z tą sce­ną. Ale on pa­trzył uważ­nie i w koń­cu
wi­dać było na jego twa­rzy lek­ki uśmiech. Cały ry­nek za­la­ny był
za­cho­dzą­cym słoń­cem oraz cie­nia­mi wie­ży­czek ka­mie­nic i ra­tu­sza, do tego stop­nia, że owa sce­na na chwi­lę wta­pia­ła się w tło. Bur­mistrz
za­my­kał okno, a ża­den z urzęd­ni­ków rów­nież nie wy­chy­lał się stam­tąd.
Taka była sce­na z mgiel­ny­mi rę­ka­mi Mo­ni­ki.


Mia­ła
w so­bie żar spa­lo­nej pu­sty­ni. Lu­bi­ła może czer­wo­ną różę przy­pię­tą do suk­ni. Po­eta po­wie­dział­by, że w tej róży za­klę­ta była cała jej moc.
Wła­da­nie cza­sem i roz­po­zna­wa­nie dro­gi. Jak róż­ne są te dro­gi.
Skrom­ność, ow­szem, była jej wła­ści­wa, ale je­dy­nie do cza­su, gdy
roz­sza­la­ła się jej za­klę­ta czer­wo­na róża. Róż­nie to zresz­tą na­zy­wa­no,
nie­któ­rzy uwa­ża­li, iż czu­ła się jak na ga­lo­pu­ją­cym ko­niu, inni
twier­dzi­li, że za­pa­da­ła dla niej wiecz­na noc. Trud­no było to
roz­róż­nić, noc, sza­leń­stwo bia­łe­go ko­nia. Koń spad­ko­bier­ca po­gań­skich
wy­spia­rzy.


Sie­dzia­łem
kie­dyś na brze­gu stru­mie­nia i ona przy­szła. Wła­ści­wie prze­cho­dzi­ła
tędy. Za­trzy­ma­ła się, pa­trzy­ła na mnie, po czym usia­dła obok dość
bli­sko mnie, tak że skraj jej suk­ni nie­mal do­ty­kał mo­je­go buta. By­łem
po­ru­szo­ny tym skraw­kiem ma­te­ria­łu le­żą­ce­go tak nie­da­le­ko od mo­jej
nogi i po­rów­na­łem go do li­lio­we­go zbo­cza góry. Ona przez chwi­lę
sie­dzia­ła, po czym wsta­ła i ode­szła. Pa­trzy­łem za nią.


Mieć
w so­bie god­ność. Co by to mia­ło zna­czyć? Jest ja­kaś twarz, albo jej
nie ma. Ale god­ność. Nie ma ona chy­ba nic wspól­ne­go ze sta­rze­niem
się. Może zresz­tą god­ność jest tym sa­mym co wier­ność.


Sta­ra­ła
się być do­bra dla lu­dzi, dla zwie­rząt. Czę­sto mó­wi­ła, że lu­dzie są
po­dob­ni do mró­wek, cho­dzi tyl­ko o to, kto roz­wa­la ich mro­wi­ska.
Lu­dzie mają w so­bie wie­le z dzi­kich zwie­rząt, ma­wia­ła. Nie po­da­wa­ła
jed­nak żad­nych przy­kła­dów. Zresz­tą nikt jej o to nie py­tał. Nie
mo­głem cię za­wieść, my­śla­łem wie­lo­krot­nie, je­steś jak liść ło­pia­nu w wio­sen­nym gę­stym desz­czu. Bra­ku­je tyl­ko two­ich wło­sów mię­dzy mo­imi
rę­ka­mi a nie­bem. To są wło­sy nie­bie­skie, tro­chę ze szkła, a naj­wię­cej
z mgły. Będę się mo­dlić do two­je­go cie­nia i two­ich snów.


− Do­kąd
idziesz, pa­nie? – mó­wi­ła o po­ran­ku ma­jo­wym, gdy gaje sta­ra­ły
się usu­nąć nam z dro­gi.


− Do­ni­kąd
– od­rze­kłem. − A pani pew­nie do­kądś idzie? –
za­py­ta­łem.


− Do­ni­kąd
– od­rze­kła ona. – My­śla­łam, że pan do­kądś szedł, dla­te­go
za­py­ta­łam. 



− Do­ni­kąd
– mruk­ną­łem. − Te­raz pani wie – do­da­łem.


Chwi­la­mi
czu­ła, że ma przed sobą jed­ną wiel­ką pu­sty­nię ludz­ką. Wi­dzia­ła lu­dzi
jako po­ru­sza­ją­ce się ma­rio­net­ki. Sta­ra­ła się wnik­nąć w mo­ty­wy
skła­nia­ją­ce ich do po­ru­sza­nia się, ale bez po­wo­dze­nia. Nie
przy­sta­wa­ły do niej. Może ich nie ro­zu­miem, my­śla­ła. Ale na­le­żę do tego ga­tun­ku, dla­cze­go więc nie mia­ła­bym ich ro­zu­mieć. Mia­ła
wra­że­nie, że ota­cza ją pu­sta prze­strzeń. Od cza­su do cza­su ktoś ją
za­in­te­re­so­wał, ale na krót­ko, do­pó­ty, do­pó­ki nie wy­dał się jej taką
samą ma­rio­net­ką jak inni. Myśl ta wy­da­wa­ła się jej co­raz bar­dziej
uciąż­li­wa. Aż w koń­cu do­szła do prze­ko­na­nia, że wo­kół nic się nie
dzie­je. Zu­peł­nie nic. Sły­chać ja­kieś gło­sy, wi­dać ja­kieś ge­sty, ale
one nic nie zna­czą. Sta­ra­ła się wów­czas w ogó­le uni­kać lu­dzi.
Sia­dy­wa­ła na pro­gu swo­je­go domu i przy­glą­da­ła się uli­cy. Gdy ktoś
prze­cho­dził i kła­niał się, ona uśmie­cha­ła się całą twa­rzą, bo tak
tyl­ko umia­ła, ale nie chcia­ła, aby prze­cho­dzień przy­sta­nął. Je­że­li
zda­rza­ło się, że przy­sta­wał, wów­czas wy­wią­zy­wa­ła się roz­mo­wa i Mo­ni­ka
bar­dzo się w nią an­ga­żo­wa­ła. Nie wsta­wa­ła jed­nak ze swe­go pro­gu,
moż­na było są­dzić, iż jest przy­tu­lo­na do drew­nia­ne­go ob­ra­mo­wa­nia
drzwi z wiel­kim lę­kiem. Roz­mo­wy wy­da­wa­ły się bar­dzo uda­ne, a ona
obej­mo­wa­ła swo­ją twarz obie­ma rę­ka­mi i za­my­ka­ła oczy i w tych
mo­men­tach nie wi­dzia­ła, co się przed nią dzie­je. Nie chcia­ła wi­dzieć
tego ma­rio­net­ko­we­go świa­ta, któ­ry prze­cho­dził obok w po­sta­ci ha­ła­su i tych ludz­kich ge­stów. Nie mo­gła po­go­dzić się z tym, że tu jest i ma
jak gdy­by o czymś świad­czyć. Wła­ści­wie o czym i wo­bec kogo. Ow­szem,
prze­sta­ła się przej­mo­wać, że mo­gła­by na­wią­zać z kimś kon­takt, któ­ry
prze­bił­by grę po­zo­rów tego świa­ta. Gra po­zo­rów. Kie­dyś bar­dzo go­rą­co
bun­to­wa­ła się prze­ciw temu, ale cóż, po­zo­sta­ło jesz­cze więk­sze
po­czu­cie osa­mot­nie­nia. Mia­ła też świa­do­mość, iż dom jej, na któ­re­go
pro­gu sia­dy­wa­ła, da­wał za­le­d­wie chwi­lo­we po­czu­cie bez­pie­czeń­stwa.
Do­bre i to, my­śla­ła.


Mo­gła
w nim być albo nie. Nie czu­ła doń spe­cjal­ne­go przy­wią­za­nia. Chęt­nie
się w nim chro­ni­ła, jak w le­sie. I wte­dy przy­cho­dzi­ło jej do gło­wy
po­rów­na­nie z dzi­kim zwie­rzę­ciem. Co to wła­ści­wie jest ta­kie­go dzi­kie
zwie­rzę, my­śla­ła, uśmie­cha­jąc się. Może to ci, któ­rzy tu przede mną
przy­sta­ją. Coś mó­wią. O czym oni mó­wią? Może o przy­szło­ści albo o czym­kol­wiek. Ale nie, oni mó­wią z ja­kimś sen­sem, by­wa­ją po­ru­sze­ni,
za­smu­ce­ni albo też roz­en­tu­zja­zmo­wa­ni. Są też zdzi­wie­ni, że w ogó­le
nie wsta­ję, tyl­ko roz­ma­wiam z nimi, sie­dząc.


Naj­bar­dziej
lu­bi­ła sia­dać na drew­nia­nych sa­niach. Wi­dać było z da­le­ka jej
roz­iskrzo­ne oczy i szczę­śli­wą twarz. Sie­dzia­ła nie­ru­cho­mo dłu­gi czas,
aż na­de­szła sza­ra go­dzi­na i pta­ki pod­cho­dzi­ły nie­mal do jej nóg.
Trzy­ma­ła się tych sań obie­ma rę­ka­mi, tak jak­by to był ry­dwan
sło­necz­ny, a nie pra­wie spróch­nia­ły, daw­no nie­uży­wa­ny po­jazd zi­mo­wy.
Czu­ła chrzęst śnie­gu wie­lu zim, któ­re mi­nę­ły. My­śla­ła też o zi­mach,
gdy sań nie zna­no, że były, być może, po­dob­ne do tych obec­nych, gdy
rów­nież nikt sa­nia­mi nie jeź­dzi. Wy­obra­ża­ła so­bie, że na­gle sa­nie te
uno­szą ją w bia­łą za­dym­kę, a ona trzy­ma w każ­dej ręce za­pa­lo­ny
ka­ga­nek.


Świa­tła
tych ka­gan­ków zmie­nia­ją swo­je ko­lo­ry, a ona trzy­ma gło­wę głę­bo­ko
wtu­lo­ną w fu­tra so­bo­lo­we i skó­ry niedź­wie­dzie. Pły­nie tak w tej bie­li
jak Arka, któ­ra daje znać o jej ist­nie­niu. Pło­zy sań sta­ją się
roz­pa­lo­ne do czer­wo­no­ści i po­zo­sta­wia­ją ja­sno­czer­wo­ną wstę­gę na tej
nie­ska­zi­tel­nej bie­li. Taka sza­lo­na noc po­zmie­nia jej wszyst­kie
wy­obra­że­nia o so­bie i o lu­dziach. Są wte­dy na­zna­cze­ni pięt­nem tego
sza­lo­ne­go zbra­ta­nia się z sza­ro­ścią nocy i czer­wo­ny­mi wstę­ga­mi
opla­ta­ją­cy­mi śnież­ną biel wiecz­nych zi­mo­wych po­ran­ków. Jak bar­dzo
chcia­ła­by za­mie­nić się wów­czas w je­den pła­tek śnie­gu, któ­ry
od­ra­dzał­by się nie­skoń­cze­nie wie­le razy nad sa­nia­mi wła­śnie. Był­by to
wiel­ki bal nocy zi­mo­wej z jed­ną gwiaz­dą i jed­ną pa­sa­żer­ką z rę­ka­mi
peł­ny­mi świa­tła i ocza­mi na­peł­nio­ny­mi szczę­ściem.


Da­le­ka
dro­ga, jak bar­dzo da­le­ka wśród tych ran­ków zi­mo­wych.


Klę­ka­ła
przy tych sa­niach, do­ty­ka­ła płóz, opie­ra­ła się o nie. Od­czu­wa­ła to
tak, jak­by po­ru­sza­ła daw­ne wie­ki, czy­li mi­nio­ny czas. Po­tra­fi­ła się
na­wet po­ło­żyć w sa­niach i gdy ktoś tam za­glą­dał, ona uśmie­cha­ła się
doń, ale nic nie mó­wi­ła. Za­glą­da­ją­cy też nie wie­dział, co ma mó­wić, i tak koń­czy­ło się na wy­mia­nie spoj­rzeń i uśmie­chu z jej stro­ny.


Pło­zy
sań były ła­god­nie na­chy­lo­ne do swej dro­gi. Przy­glą­da­ła się temu
wy­gię­ciu i my­śla­ła, że w koń­cu ru­nie gdzieś tam to na­chy­le­nie i w ten
spo­sób roz­sy­pie się wszyst­ko. Moż­na so­bie je­dy­nie wy­obra­zić opar­te o nie ręce. Te sa­nie były aku­rat chłop­skie, to­też cięż­kie opie­ra­ły się
o nie ręce. Ale do­zna­wa­ła ta­kie­go sa­me­go dresz­czu, moż­na po­wie­dzieć,
dziw­nej roz­ko­szy, gdy na­po­ty­ka­ła sa­nie rzeź­bio­ne, lek­kie, słu­żą­ce nie
do wo­że­nia drew­na, lecz do jeż­dże­nia w go­ści­nę do są­sied­nich dwo­rów.
Świat cha­łup chłop­skich i świat dwor­ków były tak bar­dzo od sie­bie
od­le­głe jak owe kształ­ty sań.


Kie­dyś
wi­dzia­no ją cią­gną­cą sa­nie przez mia­sto; mia­ła na nich skó­ry
niedź­wie­dzie i za­pa­lo­ne świe­ce. Py­ta­no ją, czy to może po­grzeb albo
skoń­czy­ła się ja­kaś woj­na. Moż­li­we, od­po­wia­da­ła Mo­ni­ka, moż­li­we, że
skoń­czy­ła się woj­na. Żad­na ze świec nie zga­sła i sły­chać było skrzyp
śnie­gu pod pło­za­mi. Po­wróz był gru­by, sza­ry i na­pi­nał się na jej
ra­mie­niu. Sza­lo­na Mo­ni­ka cią­gnę­ła sa­nie przez mia­sto, a wo­kół świat
ko­ły­sał się w za­dym­ce bia­łej, po­prze­ci­na­nej szkar­ła­tem, to była jej
suk­nia i zmar­z­nię­te nogi. Gdy prze­cho­dzi­ła przez za­mar­z­nię­ty
stru­mień, po­mo­gli jej miesz­kań­cy mia­sta, zwłasz­cza ko­bie­ty, i to
mło­de. Przy­glą­da­no się jej, jak cią­gnie te sa­nie przez mia­sto,
prze­rzu­ciw­szy so­bie gru­by sza­ry po­wróz przez ra­mię. Z tyłu za nią
wi­dać było srebr­ny tu­man na tyle prze­zro­czy­sty, że miesz­kań­cy mia­sta
mo­gli wi­dzieć jej całą syl­wet­kę, a zwłasz­cza za­rys gło­wy. Sły­chać też
było uja­da­nie psów i dźwięk dzwo­necz­ków. Trud­no by­ło­by opu­ścić taki
szcze­gół, sko­ro już każ­dy wi­dział pę­dzą­ce przez mia­sto sa­nie.
Nie­któ­rzy twier­dzi­li, że Mo­ni­ka w nich sie­dzia­ła, inni mó­wi­li, iż
cze­ka­ła na gó­rze, trzy­ma­jąc wy­so­ko nad gło­wą za­pa­lo­ną la­tar­nię. To
były srebr­ne góry, mó­wił ktoś. Zaś wia­do­mo, że za mia­stem ta­kich gór
nie ma, może więc sza­lo­na Mo­ni­ka sta­ła zu­peł­nie gdzie in­dziej, a sa­nia­mi je­cha­li miesz­kań­cy mia­sta, roz­ra­do­wa­ni, w bia­łym tu­ma­nie,
oświe­tla­jąc so­bie dro­gę la­tar­nia­mi trzy­ma­ny­mi w rę­kach. A Mo­ni­ka
sta­ła w srebr­nych gó­rach z pło­mie­niem w ręku i twa­rzą na­zna­czo­ną
pięt­nem świę­te­go cza­su.


Ona
scho­dzi z tych gór, a miesz­kań­cy mia­sta jadą tam sa­nia­mi, i tu, i tam
pali się ogień świę­ty i każ­dy ka­mień le­żą­cy w gó­rach czy wo­kół mia­sta
moż­na na­zna­czyć tą świę­tą jaz­dą i scho­dze­niem z gór. Każ­da do­li­na
jest przez to na­zna­czo­na ci­szą i da­le­ką ho­san­ną, któ­rej nikt nie
za­mie­rza za­głu­szać. Tak więc prze­bie­ga­ją przez swój czas sa­nie, na
któ­rych sie­dzi Mo­ni­ka, mimo że le­d­wie się trzy­ma­ją ze sta­ro­ści i nikt
ich daw­no nie uży­wa.


Śle­py
los. Ręce opar­te o pło­zy sań i mia­sto ze swym ży­ciem, któ­re tak
trud­no zro­zu­mieć, jako że nie pod­da­je się żad­nej in­ter­pre­ta­cji. Z da­le­ka wi­dać Mo­ni­kę sie­dzą­cą na sa­niach.
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